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Znalkornity aktor teatrów mos'.kieW\S!kich, w. R. Qr:.u·idin, w filmie ·pt. „us.taitni1 iz, 1Go
Oait"Y Cooper 1U1każe 1się 1w1k:rótce · ·~1 siwej 
r.a:jwspanialiszeu'. '.kreacji w fi1!1mie pt. „Ben·· 

gai1i". low1Ie1wYich". 

Cesa1r Romera,· 1P·JJYUJ!arnie ZiWiany w Ame
nnce naistępcą Va.Jentina, jest partnerem 
Ma1rcleny Dietrkh w jej nainow1szyitn filmie 
dla wytwórni Parnmount, 1Pt. „Kap1rvs 

hi sz1p:a1fis!ki' '. 

Marszałek FHmdski po cyiwilremu p1rrze1d wyjiaizdem ido Gene;wy · n;a1 . zgrnmadzenie 
Ligi N2!f Jdów. Scena ta amstala 1u1w1ie1c'zniona w naród'owyrin fiilimle Jlistory1czrty1hl 'l 

cbciów Polstki pt. ·,!Sztandar Wciunośći". 

RMkoszna „gwiazdeczka" ekranu, S~h~Iey Temple, ~nana z fiJ,m~ „!e,raz: i oowsze"~ odzarowiał"a ś.wiat ifiimowy. ~a zidliięciaich: 
.... hlJ!'ley Teimpile z Mai1:1leną D1etnch oraz ze swoim „dlubibingiem". 

Odbito w drukairnł ,,Kurjera lódikiego" 

~OK XI. 

DODATEK śWl:.'l.TECZN.Y DO „KURJERA ŁóDZKIEOO" 

SOBOTA , dnia 20 kwietnia 1935 rok a -- ---·~' -~---------· 

Zjazd wojewódzki delegatów 
Legjonistów. Związku 

Nr. l~ 

Dnia 114 bm. w ilokal~· Związku iLegJJnistów Polskich olddziial w ,Łodzi Pl'\Z.Y lfll. Sienkiewi!oza . 37, odbyl się zjazid 1wojewMziki. de· 
:legat6w Zw.iąizku . Legjjonist6iw Polskicll. Z.Jazd. zasziczydt s;wą obec'nośdą p. woje.woda łódlz!ki · Aleks•a,nder fia;u]\e~Nowal\ .. 
d-.ca o. K. JiV 1geneirat Langner, ,pl!k. Ailf-•Tarczyński, ilcim. ·inż . .Wo,jewóid:zki. W olbra.dach młziat ,braili: dr~ lienis 1selforeta:r,z · ge-

. neralny Zair.ządu rnóiwnego Zw.: Le&iionistów I p11k. Pek, prezes .dir. K. 10!lrnz.a.-Str1zelecki, prezes .Stanisław NOl;,,alkowskii pre~ 
zeŚ ·o~.'ł1py Rągijonaih1ei nacz, ~·, Waidorw~'ki, insp·, f; ·Proński inni. Na zd3~ctu u1czestnicy .z1a;z1diu. 

··Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. lOŚ-81 

a+ra•e+m+w+m•m~a+E1+m+s++ra+m+e+e+łi14>lil+E1•m•.s•r!i+&.l 



Oświadczyny dawniej a dziś.. 
Z oddalonego salonu, przez wielle drzwi, 

do buduaru pani Louise Despre1z d1biegały 
wesołe dźwięki jazzowej muzyki. iPani Des 
prez, wytworna, srebrnowłosa starsza da
ma, rozgr:.nvalu partię be1zika z panem Phi 

lippe {t' Alban, µtz.v:acielem od na;'n{odszvch 

lat, który mimo :podesztego wieku zach)
wał peh ą e:Jegancjj .sylwetkę, roztac1zaJącn 

do:koła zapach ambry, ktt'.lrej dodawała po
wagi i tlosto~efrstw;a siwa, pięknie1 ·UtT1Zyma 
na broda. 

-
1Mó1j kochany panie filipie, proszt~ 

W•ypaJić S\V•.ie c:yg.aro. 

-
1Mo.!a droga czyz ośmielilbym się pa 

lić w 'Pani po1Jrnj·u'? .. 

- O, teraiz palą •w,s.z.ędizie, w całym do 
mu, a pm1 je~t przecież niC'z;wykfo .uprzei
my, że poświi:dłrś dzisie1szy wiec~ór tlla 
dotrzy,mania 1mi toma.rzystwa. 

-- Par:i 1 Przecież to dla mnie naJwięk

~ze szczęśc;e .b.rć bHsko niej. Uważam jed
nak, że pani poświc;ca się .z.ana1dto, )didnuąc 

całe mie-szikanie ido odyspozy1cgi wnuczki 
swej J acquelin. Bo ,ia:kikolwiek rnważam, że 
wnuczka pani Jest naiba.nd1ziej uroczą dzie
\Veczką, to Jednał tyrnni1zu,je panią, a rani 
spełnia ws:zystkie jej lka1prysy. 

- Talk, to prawda. Priz:.vrzekłall11 Jeidnak 
sobie bimąc aą na, wycl10'Wanie PO traigicz 
nej ś~ierci iei ndziców, ,że uc•zynię in 
sz.cz.ę·śliwą. 

- Szcz.ęśliiwą.„ Cizyż dlzisiejse;a mf o
dzież 1zna w:utość .~ zCizęścia„. P1rzecież oni 

1myśłą tyillko o s1portadh, o 1wyna1lazikaic.ł1, 

·azyż oni maią czas na flirty, 1rn romant~·

czną miłość, która w ży.cf1u nas,zego pc>ko
lenia J<lgrywała naJważniejsizą rolę? Cho
ciatihy pani wnucizk::i.: ciągile .gra w .golfa, 
w tenisa,. b1.1:diuie 1krótkofalowe staaje 1rrudijo 
we, kiemje samoc1Jodem,_ 1uc'zy się prawa 
i ciągfo w towarz:irstrwie Je.a.n Marest. Czy 
on myśli się !Z nią ożenić? Nid Czy, onaJ go 

.ko.cha, ozy ahce wyjść za nierto ·z.a.mąż? 

Ni.el Talk, kJcliana pani Desprez, minęily 

już czasy TIJ1Sizej ga.lante,J:tji, wierności, c'za 
sy r.>etne czaru„. 

Tu pan Philippe <l'Alban zaimHkł, smu
tnie sich:vm głowę, •roz.!HYWtiiiąc ciekawą 

Partję bezika. Do .cfchego .bnduairu nie do
cieirnly JU!ż dźwięki jazzowych .melodyj. ' 
Jaisna iJarmp;i, oświetlała dwie siwe, wytwor 
ne igłowy, pochylmie naJd st.:>likiem. 

- Już 'JJ6tnoc, rmusiz.ę panią poieirnac, 
kochana! :Pani Despre•z. 

Aiicydzieło Mkihata Aniota „Pieta" •. 

_ l ty pf:aczesz ·ł Pan Philipipe d'Alban IZ obur1zeniem spo-

_; Tak, naiPisatam do niego, żeby :wię- glą<lal na obydwie ikobiety. 

c.ej nie p.r:zyichod·zit.'. · · ...:_ Co z,a; śimia!ość, co :za odwaga., .gldziei 

· - Dobrze? Jean duż wię.cej na1Dewno , uest romantyizm, takich chiwil, jak. oświad„ 
nie pr'Zyjdzie:.. czyny?· to .stras.zne, n>r;sić o irękę pannY 

p,r1ze;z radj o ! 
-'- Niewiado;p:io.„ Po chwHi pan d'Aliban wyprostował swą 
w tej~ehwili· o·deiz.wat.a . .s.ie1 k1rótlkofafoi'vVa „ • wytworną··postać:; pe)<c,ząlsię;ze;gnać, ·a. d.zi 

- ·Ta.k, jest j1uż późno, goście mo:e.i 
wnUJczki pewnie .. się .j,wż roz~.zait "Jeśli .tak. 
cicho. Ale dlaczego Jacq1uelin nie pT:zys:7Jta 
POlwiedzieć ·mi dc1bramc? iPN1dźmy .do. I~fej ! 

iPnze1sz1i przez !=zereg po'koi •. ·W jeidny.ni 
z nich' na s•zero!kim tapcz.a.nie 1z gfową ukry 
tą między ·r.ęrkami, bezgłośnie l:ka:łiai J1a1cque
Hn. 

stacja .· rndjJWa, umies;zcizona w ką.cie po, wny smutek osiadł na jego .ezole. 

koiu. Jacquelin podibiegła do aparatu, 31 po Schyla.ją:c ,się nad r1ęlką ·Jedynej ko'CJhanej 

chwili, ku oburzeniu pa:na d'Alban, twarz.V przez siebie !kobiety - pani Desp'l'e1z ---

- Jacqruelin, dttieoko m0je, co ci się 
sta1o1 

-- Ni-c, to nic, to fytk.:J Jean Marest dzi 
:S'iaj nie pnz.yszedl... WY)echat z Solamre. 

czka jeJ roa.pogodziła się'. sze:pnąl: 

- Brubuniu, to Jean! iPyta. i:ię, •czy mo„ - Dziwne cz81sy są teraiz... Afe gdy· 

że się oświaldc1zyć o moją· -t'ękę. Wyjechał bym ja ·Jngiś miat tyle śmiałości, .co Je.a11 

z SJ!lange tylko dlatego, :żeby mnie ukarać Ma-rest, gldylby .wtedy i.stniało rad.jo„. to 

.za łlirt iz PaJUl Astieir, pyta się, dzy może navewno nie byta1by ,piani tyfflko moją. p,rzy-

Jutro pr.zydechać. Tak, Jean~ t.aik! jaciótką, ale !1110~~ żo.n~ •. kochana p~"i J)e5-
Aparat (!lmilkr. ' prez.. 
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Złotodaina „Aida„ Verdi'ego. 
Zloto1dajna, .wprnw;dizie nie dUa sl1ucha

czy, Je·ciz ·cza·sami !d/la wykonawców, często 
dla instyiucyJ operowy.eh, 1wobec 1pow.:>dze 
nia tej opery u p·ubaiczności, a.ie zlot01dajna 
1pnzedcws1zystkiem id.la komPO'Zytora 
Veirdi'ego. łHstoria b.:>rwiean powstania tej 
opeiry ,jest ijedynai w swoim rodza]iU· 

1E.gi1pslki właick:ru I,SJmael Pasza chc41~ 

uś.vv'ietnić otw~vrcie kanaru Suesikiegc1 

;ziwrócil się 1dJ 1,vówc1zas już ba·rdzo 
sławnego vea~di'eg) z zapytaniem, ile !Za
rżą.daliby za skomponowanie tSpecJalnie do 
tego ceil1n przeznactzonej opery. Verdi, z na 
tuiry baTdzo skromny, ogromnie byt 1pro
pJ•zYcią tą z•askuczony i nai\vet :zażen0;wa · 
ny. Dopiero za radą prz:yuaciela :zażądał 

sumy 100.000 li.rów, którą w.schodni G{tSią

że be1z . wahania mu prz.yiznał. Zaiste! Nie
często trafiają się kompO'Z<:.Vtorom tego ro
dza1ju zamówienia. NatUJralnie w wy1borze 
tematu i jego oprncJiwaniu musiał Verdi 
uwz~lę.dnić smalk i kni,;g za:inte.resawań Siwe 
.go wsohodniego klienta. FaJkt ten UUJmaiczy 
niejedno w. dziele Verdi'e,go i nadaje nowy 
sens tej podwójnie · eg,zotyczneJ oper•ze~ 

egzotycznej ze w12glę1diu na treść, jaik też 

ize względu na jej przeznaczenie. · 
Zresztą pirzwslany Yerdi'emu tekst Ma

riette Bey'a na' wbskie p.r!iernbiony przez 
Ghisilarnzoniego, baTdzo prizYJPaid:ł lkompozy
to.rowi do g1ustu, zabrał się więc do jego 
op1racow:.v1wania: z. praiwdziwym zapałem; 

WlZrusz.aly go id!zieie nies21częśliwe!j milJści 

Atcl:y, którect WY!bieraić IPll'IZYszło .międlzy mi
łością do oic•zyizny a millością do R.adame
sa, gra namiętności . or.az drama.tyczne kon 
fliikty · naczelnemu· wodizowi wojsk egip
skich 

0

R.adamesJwi, iktóiry. wraJca !Z Z1WYcią
skiei ·wailki, obiecuj~· kiróil ·spełnić WSJZelkie 
ży.ozenia, R.adrumes nie koi.z:.vsta jedna'K "' 

tej królewskiej ła·sk-i, wie on bowiem, że 

pnzystałoby mu prosić o ręlkę królowej · 
Amneris, która pala do n~ego milośdą, nie 
chce ·zaiś tego ·ii.czynić, bo ser.ce ieg.:> nafo
ży ·do innej, do niewolnicy teiże Amneris~ 

do Aidy. Tymczasem przj!iprnw.a.dzono jeń-· 

·ców. WśrÓ'd n;ch rozpoznaje Aida ,ku swej: 
roz1paczy, oi·ca swe~.1, króla pobity.eh Etjo

pów. Ternz wie już I<adames Jaka bę<l1zie: 

Jego prośb~: zwolnienie jeńców. Król 'Pro
śbę tę spełnia, ale oprócz tego ofia.rowu.ie 
R.adamesowi rękę swej córki. ·WśrM ciem· 
ne:j nocy, nad 1b11zegami Nil1u, nakłania: A~da 

Radamesa do wspólnej uóiecz:ki, przyczem 
wydJbywa, od niego plany wojsikowe Egi;:i-· 

cjan. R.adames zor;entowawszy się, ie mi-· 
mowoli stal się zd.rn·icą ojc.zyzny, sam od-· 
daje się w ręce sp,rnwieidJ;wości. Od kar.\: 
śmierci może ·•wybawić go ty1lko Aimneris„ 
A le R.aclames woH zginąć, Jak żyć bez Aidy„ 
\V zamurow::my.m loieihu pJ<lzi.emnym. m::t 
życie swe skoń~zyć. Ale tutaj ocze:kruije g\>1 

wierna i ;kr.ch:::ją.i.:a Ai,da. Cbce dzieli~ ·z n'.rn: 
-;nmtny jego fos. W wspólnym uścl·'.111 7łą

~zeni żegnają świat. 

Prace kompozytorskie nad tern dzie!eni' 
po.stęipowa1ly szy;bk::i naJJJrz6d. W rokm 1871„ 
po ip.rzymusowej jednorocznej 'P~zerwie„ w: 

„\Viosna'' - obraz pen!dzla art. ma[. K.arola Endego. 

wigilję Bożego Narodzenia wystawiono 
„Aidę" rw Kaii11ze z wspaniaJ001i ,parysikiemi 
dekorac)a.mi, ·z og•r Jmnyim przepy;chem 
i pompą. Z;echali s.ię muizycy; dziennGrn„rze 
i dyplomaci z wszystkich .stron, tylko je
den Verdi spokojnie w swem skromnem do 
;rnostwie w San Agata pozos.tat. Bard,z.J 
niewismaik była mu ta głośna re1da.1m.a1, s:zum 
i hałas 'koto tego diziela·. Flremjera„ jak i też 
następne p,rizedstawienia pnzed różnobarwM 
zarówno co do koloru sik6r:.v, Jak ubrania 
- w trzech 'Zasl >niętyicth fożach mieścU się 
harem paszy ·- pubilicznością, wyip•rzedane 
byty ·do o·statnie1go mieńsca„ •Entuzjazm był 
ogroimny. W1krótce za p1rzylktadem Kaim 
poszły kraje europei.sikie. W 6 tygodni PO 
premierze egipskiej wystarwiła dJziclo to 
Scala medjolań.S:ka, ta sama Scala, Zl której 

L·ansimisję „Aidy'' l\lslys1zyimy dnia Z4.4 1 

god'Z. 20.40. I tutaj .s'llkces .premctery byt 

fantastyczny. Po drugim akcie wr.ęczyta 

Verdi'emu <lelega.cJa m:jwiĘJkszych irodzin 
Mediolanu jako ber:o sztu:ki, las.kę z !kości 

stoniowe·i wysadz~rną ·d:Jamenta;mi, rulbina
mi i innemi dirogiemi tkaimienimmi. Od tego 
c.zasu nie schodzi „Aiida" ze scen świato
wych. Opera ta b Jwiem naiteiży do nadiwaź

!liejszych ,dzieł Veridi'ego. Wielki Maestro 
tDic,zy tu włoskie bog;actwo me!o.dyj z dy.:.. 
scy pliną formy, draimaty.czność z natu.ral
nością, Ś\Vietną orkie trncdę z wspan~ałem 

traiktowaniem głosu ,pot1U1dni J\V'y tel111J}e1ra
ment z północnym ' umiarem. Wykonanie 
dzieła tego pr2ez ·zespó~ Scali meiddo1ańskiej 
będzie Plfawdziwą biesiadą mU1Zyazną d[a 

m.uzyh i dl~ laika. 

Q!Clpra:wia! o1ficeir&w i. ikounentlan~ów Zwią'Ziku Si.mieleckiego w Łodzi. 
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Skarby . " zw1erzynca. 
Berlin - w k wietoiu. 

Niemcy lubują się, aak ,rzad!ko, w egzo
i~· cz n ej faunie. Ich ,)grody zoologiczne po·· 
<;tawione są na 11aj1wyższym bodaj iPOZiJ
r~::e ·w Europie, tak .co do rutrzymania i or· 
g:tnizacJi, uak i ilości i rnz1maitości zwie. 
1 :_ąt. 1PolożJJH! zazwycizaj w ·Centrum wie1l
hi.::ł! miast, łatwo dostępne triumnie odwie
drnne przez · pu:bliczność i dzięki temu dy
•;ponu!i:ice d'nżemi ś.ro<lk:ami finansmvemi, 
mogą sobie po1z woli(; na JlkaiZ.y najbardziej 
pos:;:rukiwane i naurzads 1ze. 

To też w niemieccl\ich pankach .zoologicz 
nych można og!ądl.lć z,wJer<ięta, jakidt nie 
~POtiika się w żadnym innym 1krauu. Jed-
11y1m z talkiclI wyjątkowy.eh oka1zów, iedy
uym zresztą w s\voim iroid1za;iu na całym 

. Ś-\viede, jest goryl „Bobby" z 1berlif1skiego 
Zoo. 

Bobtby rohi wrażenie przerażające już 
S<bm_rm swJim wzrostem i Óbdoto.ścią. Ody 
"t:ln :e na ·s.\vok.h tylnych kończyna.eh, mie
rzy 2 metry 20 cm. 'Wysokości. W obwo
dzie iliczy 2 me.try 70 am„ bicepsy ma trzy 
razy talk grube jak u nalj1więlkszyich zapaśni 
ków, a kark t~k potężny, że wolbec niego 

'blednie objętość kari.ku ta·kiego 'bo!ksera 
,:,Jbrzyma, jak Plrimo Camera. 

NaJdzi\vniejjszem w jego wyJpadku jest 
jednak co innego. Oto Bobby fost 1jeidynym 
dorostrm gorylem, ja1kiego zdołano utr1zy·- · 
:nać przy życiu w o,grodizie 1ZJologiczny1m. 
GoryJe 'bowiem nie mogą .żyć w Europie 
i umiera~a szybko n.a zapalenie 1płuc, ponie
waż powietrze jest ·dla nich tutaj . za wil
goine. Londyn miat po ·woinie gJrryla, któ
ry pr.zeżyt sześć miesię.cy od chwi11i, gdy 
stanął na grm;.cie Albionu i to iuż u.ważane 
było za re!kor:d. 

Ody Bobby z.iJwił się w .Berlinie. w r. 
1928, miano 1również 1ba:rdzo nikłą. na<lzieJę 
utrzymania go przy życiiU. Schwytany ZJ· 
-;ml w górach afrykańsktch na północ od 
Jeziora Victoria Nyia.nza na wysokości 1800 
metrów. By! wtedy jeszcze idlzieckiem i wa 
żył 25 kilo. 

Pomimo tych wątplliwości, ·drzięki tro
S·kHwej opiece, BJibh nie wy:zfonąt :ducha 

Znanr ze swej ofiair11ości 1pUJ. J6izef i Stani
sła\\'a, malżonrlc:iwie Trawlkowscy, wta·ś::i 
ciele apteki prz1y ni. Brzezińskiej 56 iw ł:.o
dzi ofiairJwali do ikośdoła: Opattznośd Bo 
żej w Mairysinie, dzielnicy naiwsikroś ro· 
b1 1q1czei, wsjJaniałą ambonę, któirą !Prledsta 

wia powyżsrz.e zidjęcie. 

pcd niebem Bcr'lina, ale rozwija! się norm&, 
nje i wy.rósl obecnie na 1Potw()m p1r\ZIYPO„ 
m1ina;ącego •straszHwego King Koruga, !któ
rego w filmie pod tym tytullerrn rprzedstiawil . 
jeden .z reżyserów amerykańsikich. Z niku 
na roik powięiJ<s1zał swój wzrnst i swo,ją . 
waigę. 

W r. 1929 Bobby wa1żyl już 75 .kilo, w 
roku następnym 110 :kilo, w r. Wi32 doszedł 
.do 178 kilo, a obecnie zbMa się do 250 ki-
1.:;i. Przytyi też ogromnie. Je ,za:du1żo, choć 
odżywia się tylko owocami. Potra~i ich 
~jednak spałaszować 10 il<iJo idJziennie. Pr'ZY 
tym trybie nai!eży się :spodziew:a:ć, że idoJ
tl,zie ńiezadlugo do wagi 300 iki!ogrnJmów, 
cd10ć sll<.1ńc.zyl zaledwie 8-.my 1rok żyda. 

Octy·.zjawia się w swojej wielkiej, solid-

nie okiratowaneJ Matce w towarrtySfwie efo 
żego szym:pansa, który S!ka1c:ze nieustia,nnie 
i wyczynia 1r6żlle sztu:ki na trapezie, Bohby 
.robi wrażenie wiel,ce ociężałego i f1e1gma
tyoz1ieigo jegomJścia. Wraz :z tliusz1czern 
ulotnily się jakgidyby jego d:zi'kie instynktr. 
Strażnky. 1mr6wią jednalk, że nie naile1ży te
mu .dowie1flzać. Niech ty1l/ko w1paidnie w 
złość, a gQtów wszystko połamać i rozibić, 
a człowiek wi dego Jlbinzymich fapach bylHiy 
igraszką. 

Jako autentyczny King Kong . st.anowi 
nai}większą atrak.-:ję .beirliń-skiego Zoo, tktó· 
re .czuwa 1rnd nim z za.clirnsną trosil·diwo
ścią, a to teimbardzie.j, że Bobby ma .)r:birzy 
mią wartość. W rok po s·chiwytaniu osiza
cowany byl na SO.OOO :tn'.l:rclk:, a ·dziś iest 
~uż wogóle be1z ceny. 

W bliskiem sąsie·dzhvie Bobby'ego h:1-
sa.~:ą w klatce urny mate, ,czarne i grotesko 
we małpy o nie.pr J\J)or,cdoi1a;lnie wierr'kich ra 
rniona,.::h, śćiąga1jąc swoim wr'zaskiem wiel ·· 
.ką Hc.zbę !1Udzi. Są tO małpy wy1ją,ce. Srka
czą,c na swoich ty1Jnych :koń1c:zynaiel1 i włó
c'zą.c dlugierhi .ramionami po ziemi, wy1dai<\ 
prizeraźliwe okr1zyki, które slY1ćha1ć w pro-· 
mieniu 1jednego kilomet.ra naolk.:>ło. Przy 
każdym oforzry:k.u. potężne wole naJdy11Tia się 
im 'POd ia1rdl'em i w nie1TI1 to :kiryje się p1rze 

Jan J\blif1ski - re:eźba dlóta art .. 1nzeźb. Zy
gmuntai Kowia[eiwskiego. 

Uczestnicy zjazdu wojewóidizikiego delegatów Związiku Legijonist6w Polslkich, w dniu 14 bm. po z.aikońciZeni·u obrad. oid1byili wy~ 
aiedzkę na teren! . biudJWY Dounu-Pomuika im. mairsz. J. Piłsudsikiego p.rz:.V' iltl· Sieukiewic'za i S~rze1eokie,j, gdzie zapoiznali się 

!Z przebiegiem prarc budowlanych. tego monumentaln~go dzieła ofiarności soołec1zne1 w Łodzi. 
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Ni:zllwa siia ic11 glosu. Bandzo często tak 
Jak dlowiek, przyik·k11daiją ręikę do ust 'i n
bią wtedy wrażenie, foJk1bY, .kogoś wolaly. 

OdzieiJ11CLzieJi dwie rrialpy z Ubangihi ba
Jans:u~ą na ogonach i na1w,z1adeim IIJOldirziuc.a.j:\ 
solbie kapelus!Z, któiry zdair11y z, glow:y ja/kie 
goś roztargnione:) 1przechodnia. Wśró.d 
csobliwości maliPiego rodrU 1zwra,cw jesz,aze 
u:wagę olbrzymi onanrutai11g o plowed sier
ści, któ.ry przewyżis,za nawet gorylJ,a B)b
hy swoim wzrostem i swoim oJJ;i.vodem~ 
przekra.c.zający1m 3 metry. J ednalkże znac.z 
nie mniejsza waga, o1brzylllli brrzuch i sto
sunlwwo nied1uże ramiona nie ·daJą mu pra 
wa miernenia •się z be1rlińslldm Kin;g !Kon
giem. 

Niemcy mają wybitną sldonn )·§ć do 
cks:::eryn~entów Jaboratoryjnyd1, to te.ż 
ilie omiest.:1kaii dokonać szere.gu pll'ób z0 
s.kf'zyżo.waniem o:ka1zów eg.zot:v1cznej fau:w 
różnych gatunikóvv, aJe tego sallTiego typu. 
W ten spos.óh ·w 1becr:lińsll<ierrn ZJo ·P1r'zyszlo 
na świat oryginalne z.wierzę, które 1mieszLa 
wspólnie z tygrysem. Dano mu .JJ1rzydomek 
,_mieszaniec'', ponieważ jest owocem s1krzy 
żowania tygirysa indyjlSkiego z criwi1cą :z Su-

1danu. 
Urodzony p1rzed ,pięci,u J,a,,ty nie·zw:yikły 

ten piroduikt a1z,jatycko-afry1k,ańskiegJ sikrzy 
:i.owania ma pfo.wą sierść lwicy, arie jedno 
cześnie czarne plamy na 1calem .cieile i wy 
bltnie centkowane uszy. Robi wmżenie w 
sweij klatce, da.kgdy:l)y sam wistydzil się, że 
nie jest ani hrigrysem ani ilwem, to też prze 
wa.żnie kir:YJe się po kąta/eh. · 

W Ups.ku zn6w próbowano ,zrnieSL..nć 
hyenę samca z niedźwiedzicą. Inny jeszcze 
ogród zoJlogi,czny dokonywalf rp·odobnyc'h 
ekSiPetYment6w z ma;lparmi oraz .c:zynił bez 
skuteczne zresiztą: piró'by srkrzyżowani,ai dzi
kiego słonia af.rykańrs1kiego z f1a1godnym 
i cy1wmzowany1m stonierm azijaJtyckim . 

fragment ·Ulroczy•ah zakąt.ków Stresy, imielisca lo:i 
ferencji przedstawicieli trzech rnoca,rstw. 

Słynny iakir hinduski Blaicaman, prodiulmją 
cy się na a;renie cyrku Staniewskich w ł'~o

dzi. 

Łód1zkie Chrześc1Ja•ńsrkie Tow. Dobroczynności, mieszczące się 1przy uiJ.. Nanutowic·za ożywja ostatnio SJWą dzialalność, weirhu1::\..: członków i groma1dząc fitmdusze nu rozhurdo~ę swrsrch age!Jd· Na zicJlię,ciu od strocy lewej widzimy gmach Domu Statrców i J(iale'k:, na • . P!'awo pensJonairjusze w ogrodzie. · · 

- lj -



~------;~~\ 
(((((ff Elżbieta Bergner 

Na•jglośnie.isza artystka mmowa doby oibe".;:;eJ, Elżbieta Bergner, zido:Qyła: niezwykly. 

'1>filces w frmie ,p. n. „M„,z~ce usta", wyiw'etlauyn1 od dziś w kinie „Garsino' w M ,E. --ŁodE1zi. --E·'1·· 
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Pan Prezydent R•zplitej -pra;yjął na pożegnalneti audiencji amba 
sadora Firancdi p. L2rnche, (któremu wiręczyt insygnia o:tideru 
Orla Białego. Na zdięciu ,Pia.n Prezydent Rz.pliteg i aimbasa 

cor Lruroche. 

Ze ,zdobnictwa h110u1skiego. Jeden z typowych pieców w ch:t· 
cie hucuła - WlZÓr buc.-.1Js:kie1..go zrd Jbnictwa ~rudowego. 

Operacie automatr<zne. 
Chirurgia noW01C'1zesnai, której ogromny 

rJ1zw6j datuje się od 1w0Jny ŚIWi!atowej, sp0 

iytikowatai /chla s:wy,ch. adeptów wszyis~kie 

'Zldo1by1cze teclhniki. Ostatni1m ikr:zykiem -
ieśli talk rizec można - techni!ki opei;-a,cyj
nej są instrumenty i a·para•tiY amtomaty1ciznc. 
Przy pomocy któ1ryc.h dokonywa: się aiuto
ma ryciZnie .ciężil{icb operia1cyu, w jaikich do
riieda wna jeisz.c:ze dłoń i lancet ·chiriurga ··bd
Ji)l }"Wazy roftę g!ó:wną. 

Jednym z ta.1kich zaibie.gów jest trepana
cja a:utomat.Yiazna: 1czas.zki. Chory· 1cierpi 
P'fawdQPodobnie na 1wr1zó:d Jri.ib narośl w 
mózgu. T r·zeha ga lJUb 'Ją usiunąć. Pr1zelde
wszystkiem więc ,cL1.a dkireślenia 1położenia 

na.rośli np. \V'PJllTIPO'WlUJe się ido móz!gu p·o
Wietnze, które wypetnia wiszy.siJkie za:gl.c
bieniru.:ipod czaszką.. T.alm, gid.zie pęcher.zyki 
Powietrza naichyfają się i roole&aij.ą, musi 
się znai!dować nairośl, co stwierdziai lelkarz, 
orzygląid:aaąc się zddiędu rentgenawsikiem:u. 
.Po określeniu . położenia nairośli nastęamje 
uperatja~ Znieezula siei tylko lokalnie Slkó--

rQ ha. glewie, w miei!sou, ma·;ącem ibYić ope 
nhvąnem, na.dna się ·s!kódę i „sk<1Jl:piu'3e" Ją, 

. t~k1 · ał1f nie pozostała potem bHzna. Krą

że<k c.zasizki, 1któri ima być Wj>ij1ęty, odzna~ 

czony zostade i zle:kka nad1pifowany przy 
użyci-u sz}~bko kręc.ącego się boiril:rn (świ

de-rlka) pmy,czem narz,ędzie tJ izatr:zymuie 
się· atittomatyrcznie z e1hwilą •za:kreślenia ko· 
ta. Przecięcie zupełne kosd dOlkonyiwa się 

1:riz;y p0imo.cy piłki automatyczneij, si1ęgajją · 
ce'J wgtąb na tyle tyiłko, nai ile POiZlw;ala 
jej n.a. to opornik nikbwy. Te1rialZ! naśtę1Puie 

p~przez otwór saima operactia w móZigiu, 
przyc.zenn 1wie'.!ką usług-ę Oldidają 01Perują:ce

n;u !kfos1z1czylld elektriy,azne. o wysokienn na
pięciu prądiu, lk:tióre :automatycznie . kia1Utery
Z'Uli1ą bir:zegi rany, nie 1diJoos~czatią.c' w ten 
sposób do lk:r:\vawienia, do ew.,: \VY'leiwów 
1knv1 w masie mÓIZ'gowej. · · 

Naidzwyczadne twYniiki otrzY.ma.no przy 
01Peracjruch ser,ca P'r.zy UIŻydu a.utomatye1~-

11ych aipa,r:<t:tóW, talki dh np. jak elektryczna 
pQlmplka; · · diziaJtająca w tern StaLmenn · tempie, 
co serice i nazwana dlatego srztucznem ser
cem. PomfP'.k:a ta umożliwiai JW'.YPtaWadze,.. 
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i1:e krvli z se1r1ea •zaipomo.cą ·spec18.ilnych ru
rek, a dóat.aniern. swem zastępuje ona! ser

ce lłoc.ząc ,krew do żyI i naiczYń. Jk,rwio„ 
noŚ1;ych prwz .czas 01Peracji, <loikonywanej 
na ai::różniJnem ·z ·zawartości ser.cu. 

Spe:cj.~:1lne, niestyicha:nie pomystoiwe apa 

rnciki e!ektr}1c.zne stużą np. ;do fonlkclii za· 

:'zywan!a vany. Ody cho1d1zi o 1wyjęcie np. 
z serca kluli, chimnrg ldOlkonywa zapomó.ci:1, 
apara~·ti należenie p1rewencytlnego 1S1Zt'W1U bez· 

śiciąganj.a: nitek. Poczem, stosująic siwe ru
chy. <lo ruchów serca ~. ;mięidzy jedną pu!
·S1aic]ą a <lru1gą ~. wy,ciąga PQPrzez ·rankę z 
·serca 1ku!lę i w teiże samt;jj chwili ściąga 

Slzew. R:ana jest zamknięta i serce 'ZJIÓW 
c1:ziata nomnalnie. 

OperaJcje na sercu wymag.a{ją 11ie121wy-

1kłet.i prncyzji i szybkośici, dostoo0twanetl do 
pulsacji •ser.ca i odo 9zylbkości ikrrwiahiegu. 
Operacje te naileiża do na.ftriudniajsizych, .. a 
zar.a.zeim d.J n:1.i.rzia,dsizyoh :ze w~gilęłdiu na. 
ryzy:ko. Zibyteozne doldawaić, że eldktrytciz
ność ;pdgrywa idomi!llU/jącą trolę· rw nowo
.czesny,Ćh na1rzęc12iaidh i ·aparatach, słWą.~ . 
CYth ido ~cr.ac,yj ~to;maty!cznych. 



Wolf.gang Liebeneiner (Brydery'k Chopin) i Hanna Waagi (!Kon 
stancja Oradkowsil<a) w wspaniałym filmie !Pańriotyiozn~m pt. 

„Lli·JiJill, piew,ca \VJlności''· fot. iParamaunt. 

:t1111 Barrymore~ jerden cz u:h1b1e1ków A.ne~ 
1ryiki. 

GJ 

Syd Siilv~rs, świetny kom~k aimerykańslki z 
filmu. ,jo czem śnią dlziewlC~ęta". 

Czaimjąca Jeanette MacDonaM niezrównana· .odtw1órozyni 
. 11Wesołej wdó'Wiki'~w a.rc'iVdzi~le filmowem reż. Lubit.:7a, 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA tóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 28 kwietnia 1935 roku Nr. 17 

E IELK 

Dnia 20 bm. od.by la się1 1w szkcde nmws.z.ech nej nr. 73 iim. Orląt LwowJs!kiah w Łodzi przy ni]. LipoweJ 49. staraniem OiPielk.i szkol 
nej podni:Jsta urocizystość święcenia id'arów dla najbiednieuszyiC'łJ diZieci tej szkoty. 130 dzieci otrz.ynua'lo „-święcone'', "sikhudające 
si·c 1z 1 J<lg. istnieli, ćwierć :kJlg. kiełbaisy i po 2 ja'.1a1. Poświęcenia <la.rów dokonał ks· prałat DomiI1lik· Kac:zyńslki, J)lfOboSzici: koś
cbła Maiki Boskiei Zwy1cię1słkie-O •w obecnośd kierowniczki szikoły p. z. MilianOlWej, girona naiuoz.ycleis1kiego i opieki Slzko·ln~j. Po 
serdecznem p•rzemÓwieniu ks. ,;ralatlai chór s:zkoluy odśipiewa!t kiilika :pieśni religijnych, poczem Odbyło się w irad J1S.nym ńastroiU 

dzieci rozda:wanie święconego. 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 

m·+~•m+m+m+m+m+m+s+GJ+m++m+e+m+m+s+s+ęw+m•s+m+m 




